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3 przodem sceny kurtyna pozostawia
; mocno ścieśnionej na rzędach ław
3 publiczności dylemat interpretacyj-

ny: wielka to szyba okienna, przez
3 którą zaglądnąć można do mieszka-

nia nowoczesnego wieżowca czy też
*

przeźroczysta „czwarta ściana”, któ-
8 ra zamykając przestrzeń zapowiada
i teatralną wiwisekeję? Świetny po-

dj mysł scenograficzny Tadeusza Smo-
| lickiego, zrealizowany w nowohuc-
3 kim „Nurcie” — małej scenie Teatru

Ludowego, która korzysta z natural-
nych praw „przybliżenia” widowni

|]i sceny, nie ma jednak nic z for-

ryjnego oglądu „pod lupą”.
Ów przypadek stanowi jedna z

kart wieloszpaltowego raportu par-
tyjnej komisji Hieronima Kubiaka,
próbującej dociec przyczyn kolej-
nych ogniw spirali ideologicznego
kryzysu. Choroba ta, zaraźliwa tak,
że staje się często epiidemią trudną
do opanowania, nazywa się mil-
czeniem i obok ataków bezkry-
tycznego entuzjazmu, a także zapa-
ści opuszczanych głów bywa oną

| dla każdego, najzdrowszego nawet
„organizmu zabójcza.

„teatralni zcmeukazy”

poza przeźroczystą materią pojawia>
| ją się sprzęty, które służyć będa
| podczas akcji: sty lowy, jadalny stół

z krzesłami, gustowny stoliczek ilo-
ścią szkła  znamionujący funkcję
podręcznego barku, wygodny fotel,
którego głębia zachęca do zapadnię-
cia się weń po pracowitym dniu. Jest
jeszcze zwyczajny, spotykany w biu-
rach,
szony na ścianię a mocno wyekspo-
nowany obrazek Marii Panny.

Kiedy zaś wejdzie na scenę za-
żywna blondynka w. średnim wieku
(Maja Wiśniowska), wiadomo będzie,

M że teatralna wiwisekcja sztuki Ro-
mana  Brandstaettera pt. Milczenie

M iuż się rozbocząła. Po chwili kobieta,
do imieniu Irena — kolejna żona nie-

H obecnego jeszcze gospodarza — zna-
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jdziny mężczyzny w pulowerku,:tro-
B chę młodszego od Ireny, choć wy-

sledającego na bardziej od niej -zmię-
Alczonego życiem. Pan Feliks (Ryszard

J Gajewski). to sasiad niezwyczajny,
| pracuie bowiem jako prokurator.

A ponieważ realia obydwu ME

, tak i GET TRAC >

RPRCYSKE wRy IcyPP rk ł

wieszak na piaszcze i powie-

czyca, wyglądająca na ZMP-ówkę
bez skupułów, ani miły i wdzięczący
się do pani Ireny prokurator nie Są
w stanie zdobyć sympatii widza.
A kiedy te sąsiedzkie zaloty prze-
rwie wejście Nienajomego (Janusz
Sykutera), który w sakpalcie i z

całkowicie zimno. Jego niecierpiąca
żadnego sprzeciwu decyzja oczek:-

„wania na gospodarza, o którym wie-
my już, że jest zdolny, sławny, za-.
służony ale pije na umór, zdaje się
zapowiadać dalsze kłopoty  pro-
minenta. Przybysz napędza stra-

_kretnie, zostawiając Irenę na pastwę
"dosyć niesympatycznego gościa. O-
czekiwanie nie trwa już długo,
wszyscy bowiem bohaterowie oprócz
pisarza. zostali już charakterologicz-
nie zarysowani. Jego późny — jak

! W. _RE do domu na obiad

jest nie tylko efektownym entrćee bohatera. To drama-
turziczna wolta. Zdejmujac płaszcz
i aogładólea na gościa Ksawery Po--
niłowski (Andrzej Gazdetzka) jest
no chwili w jego ramionach. Groźnie
wadyA przybysz — to przecież
P'otr Niedzicki -—» przyjacie! Ksawe-
reso i dobroczyńca. Zszokowana jest
nie tylko sceniczna Trena: widzowie
toż mogladaja na. siebie zdziwieni
Jankowski howiem tak świetnie: za-
rvsował'charakterologiczna „ intro-
dukcje, a naimniej cenodziewana
przemiana Niedzickiego w wykona-
niu Tanusza Sykutery nie tylkó ..Do-
razła” widownie, ale zasygnalizowa-
ła nowrót aktora do dawnej formv
inka demonstrował dwadzieścia lat

| malnego zabiegu. Smolickiemu bo- temu
| wiem pracującemu z młodym reżyse-
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|rem — Wacławem  Jankowskim R. » akcńdAWa ańzaiwy.
|- ów kształt „przybliżonego. za- PWR EEN koda +.

iecia” i i gowa analiza wejść noszczególnymh
mknięcia narzucił"analizowany obotórów -Hdsóbiwkć. ma tyle
przypadek, który wymaga laborato- Ro NP,PTY P YW DAŃ problem słówny. Otóż.Niedziek|

bvły z'emianim i eFs-akowiec, ŚĆ-
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j act pan ira
chorób naszego 40-lecia — schorze- sany 4 t nrzez. milicię za. m*n
nie. które gniewnie wyziera spoza

w. spółdzielni, rzadzonej. przez klike
; > oszustów, Choniaż dest niewinnv. nie

zniósłboy.persnelstywy wiezienia
więc postanowił uciec za granice
Prosi Pońiłowskiego o kilka dni
schronienia. Poniłowski zresztą mo-
że w ten smosób snłacić dług sprzet
wojny, kiedy to 'Niedzicki uchron!
Ksawerego poszukiwanego przez po-
lcję za działalność komunistyczna
Ale — poznana już Wanda, pragnąc
ratować ojca na podsłuchaniu ro”-
mowy przyjaciół — donosi wszystk”
do TTR Niedzinizj jest aresztowany

|  Nowoóhuccy : to z
aki = LŚ literat. riezdalnvy już ani ni-

odsłaniają dlatego obszar swej oDe- AŻ ra WE a noo 3
e r zeni bardzo powoli: sańia, ani qdó żadnej żvciowej de.

k
racyjn j p zest en b p cvzjł. podejrzewany nrzez żone-ks- |

tolicrzs o donosi icielstwo, popełni
samobóistwo. -

Tak najprościej wygląda fabuł"
napisanego. przez Brandstaettera '
latach 1951—1955 dramatu. Sapoce
prapremiera w kwietniu 1957 z”
wiodła, bowiem. wyparowała z nie
fascynujaca analiza stanu chorob"
wego.--milczenia., "A+ przeci
Brandstaetter pokazał wszystkie: ie
go twarze: milezenie bowiem i łan”
i dzieli. Jest bohaterstwem i tchć
rzostwem. Oznacza-od wage i strar!
Jest rezygnacią i wyborem, obaw
i świadomością. Prowadzić może i d«
ocalenia i do śmierci. Io przecho-
wania dobra śledząc z zapartym
tchem te, reprezentowane przez po-
szczególne postacie, stany :tej posta-

4 nego literata, podejmie dwie roż- »
|

-
;

| wy, dojść łatwo do wniosku. że takie
| mowy. Rozmowa pierwsza — to  „Milczenie* — na scenie Barbara Szałapak i Andrzej Gazdeczka sztuki, jak Milczenie Brandstaettera
B spotkanie z nastolatką, pasierbicą i Fot. Sergiusz Sachno S4.prawdziwym aktorskim... złetem
j Wandą (Barbara Szałapak) — 0

| I jeszcze jedno: wychodzac z- Mi!-

czym wszystkim informuje widza !

| ,
i czenia milczymy rzeczywiście. Raz"-

j dialog — młodą gniewną, pełną or- wskazują na lata pięćdziesiąte, at- teczką urzędnika średniego szczebla, cha nie tylko. widowni: za- miemy też dobrze, dlaczego nie-
4 todoksyjnej fumy, pannicą-chłonczy-  mosfera robi się niezbyt sympatycz- dosyć óbcesowo i z góry traktuje za-  hartowany w bojach bezpieczniak- chlubni bohaterowie tego okres"
| cą. Spotkanie drugie — to odwie- na. Ani wzruszona podarkiem chłop- stałą 'w mieszkaniu parę, robi się  -pan prokurator wycofuje się dys- milczenia przyjęli sztukę z taką re-

zerwą.

Teatr Ludowy wNowej Hucie. Sce-
na Nurt. Roman Brandstaetter
„Milczenie” Reżyseria Waciaw Jan-sa Scenografia Tadeusz/ SŚmo-

cki.


